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Odroczenie zlotu Sokoła we Lwowie 


Jak wiadomo, zapowiedziany Zlot Sokolstwa polskiego we 
Lwowie — został odroczony. Decyzja ta, zgoła nieoczekiwana, 
powzięta wbrew uchwale Zarządu Związku przez Dzielnicę 
Małopolską, wywołała wszędzie zrozumiałe rozgoryczenie i obu- 
rzenie, które wyraziło się m. i. w protestach wysłanych przez 
poszczególne dzielnice na ręce druha prezesa płk. Arciszew- 
skiego. ` 

Odroczenie Zlotu wywołało oddźwięk również na szerszej 
arenie. W Sejmie mianowicie zgłoszono interpelację:do premie- 
ra Składkowskiego w sprawie zarządzeń, które. spowodowały 
odroczenie zlotu we Lwowie. i 


Interpelacja ta mówi m. i., co następuje: 


„Z okazji 20-letniej rocznicy obrony Lwowa Związek To- 
warzystw Gimnastycznych Sokół zamierzał zorganizować w r. 
1939 Zlot Sokołów we Lwowie. Zlot ten miał być wielką mani- 
festacją społeczną na rzecz bezapelacyjnej polskości Lwowa, 
taką jaka z okazji 15-lecia przyłączenia Śląska do Polski od- 
była się w Katowicach w 1937 r. ku ogólnemu uznaniu całego 
społeczeństwa polskiego. Inicjatywa sokolstwa polskiego zosta- 
ła odpowiednio oceniona przez wszystkie sfery społeczeństwa 
polskiego we Lwowie, a władze państwowe w osobach miejscowe- 
go wojewody i dowódcy korpusu radziły nawet przyspieszyć 
termin zlotu na r. 1938. Wiosną 1938 r. ustalono termin zlotu 
na 4 i 5 czerwca rb. We Lwowie powstał specjalny Komitet Oby- 
wątelski, składający się z przedstawicieli wszystkich bodaj 
polskich ugrupowań politycznych i wszystkich większych pol- 
skich stowarzyszeń społecznych celem poparcia tej wielkiej 
wspólnej manifestacji narodowej. Protektorat nad zlotem ra- 
czył objąć p. marszałek Polski Edward Śmigły-Rydz, wyrażając 
przytym życzenie, aby mająca się odbyć manifestacja miała 
„charakter święta jedności narodowej we Lwowie. Warunek ten 
został przez komitet organizacyjny zlotu spełniony w pełnym 


zrozumieniu, że tak jak obrona Lwowa była wyrazem polskiej 
jedności narodowej, tak samo i godne uczczenie 20 rocznicy tej 
obrony może być tylko w tej samej jedności dokonane. Wielka. 
ilość polskich organizacyj kombatanckich, przysposobienia 
wojskowego, szkolnych i innych przyrzekła swój udział. Zano- 
siło się-na potężną manifestację całego polskiego Lwowa, prze- 
widywano przyjazd kilkunastu tysięcy Sokołów z innych dziel- 
nic'Polski dla zadokumentowania serdecznej łączności innych 
dzielnic ze sprawą obrony Lwowa. 


W połowie kwietnia rb. wojewoda lwowski zakomunikował 
życzenie p. ministra spraw wewnętrznych, aby projektowany 
zlot przesunąć do innej miejscowości, a potem odmówiono zlo- 
towi. jakiegokolwiek poparcia ze strony administracji państwo- 
wej dając do zrozumienia, że zlot lwowski nie powinien się od- 
być wcale. W połowie maja tj. zaledwie na trzy tygodnie przed 
złotem M. S. Wewn. wyraziło jednak swą zgodę na odbycie so- 
„kolego zlotu dzielnicowego we Lwowie i przyrzekło w tym za- 
kresie swoje poparcie. 

«.Poparcie to w- praktyce okazało się jednak raczej utrudnie- 
niemy,» 0: czym świadczą następujące fakty. Każdy obywatel 
polski mógł -z okazji odbywającej się we Lwowie wystawy lot- 
niezej:skorzystać ż 33 proc. zniżki kolejowej, a grupa 500 osób 
zebrana gdziekolwiek w Polsce może otrzymać własny pociąg 
popularny ze zniżką 75 proc. Uczestnikom złotu zaś odmówio- 
no.wszystkich tj. około 20 pociągów popularnych i przyznano 
zniżki. indywidualne tylko 50 proc. Co gorsza ograniczono ilość 
tych:.zniżek do 10 na każde województwo i do 6 tys. na Ilwowską 
dyrekcję kolejową, podczas gdy komitet zlotowy samych soko- 
lich zgłoszeń miał około 18 tysięcy. Ponadto zawiadomiono 
zarząd Sokoła lwowskiego, że w pochodzie przez miasto oprócz 
Sokołów mogą wziąć udział tylko i to po jednym baonie Zwią- 
zek Rezetwistów, Związek Harcerstwa Polskiego i Związek 
Strzelecki, a więc bez związków kombatanckich, Związku 
Obrońców Lwowa, związków młodzieży akademickiej itp. 


W ty ch zmienionych warunkach zlot nie mógł być ani wy- 
razem ogólnego przywiązania Sokolstwa całej Polski do spra- 
wy obrony Lwowa ani też zgodnie z życzeniami wysokiego 
protektora Zjazdu manifestacją na rzecz jedności narodowej. 
Zlot został odroczony do terminu narazie nieustalonego. Zwa- 
żywszy na cel i na miejsce w którym projektowano odbyć tę 
piękną manifestację jedności narodowej, odwołanie zjazdu od- 
biło się niesłychanie przykrym echem wśród społeczeństwa 
polskiego. 


=W celu uspokojenia opinii publicznej i zapobieżenia szerzą- 
cym się. niepokojącym pogłoskom  interpełant zapytuje jakie 
były powody p. ministra spraw wewnętrznych tak silnego o- 
grtaniczenia wielkiej manifestacji polskości Lwowa i jakie p mi- 
„nister'zamierza wydać zarządzenie celem umożliwi Leue odbycia 
się tej manifestacji we Lwowie w niedługim czasie. $ 


5000 godzin pracy sokolej 


Gniazdo sokole w Lasku, niedaleko Lubonia, którego nazwa 
okryła się ostatnio smutną sławą przez mord dokonany na ks. 
prob. Streichu, zdobyło się na czyn, godzien zanotowania w hi- 
storii Sokolstwa wielkopolskiego. 

Wystawiło ćwicznię sokolą. 

Lecz nie to samo godnym jest podniesienia. Wszak i inne 
gniazda nasze umiały to uczynić. Dajmy na to sam Luboń, da- 
lej Czerwonak, — nie mówiąc o Inowrocławiu i Kępnie. 

I tu i tam sokoli ofiarnością materialną przyczynili się 
niemało do stworzenia na swym gruncie warsztatu sokolej 


pracy, — sami własną pracą przy budowie dawali wzór soko- 
lego zrozumienia ważności sprawy, — w Luboniu z prezesem na 
czele. 


Nigdzie jednak ta praca nad stworzeniem sobie własnego 
dachu nad głową nie była tak pełną ofiarności, nigdzie też nie 
wydała tak pięknego rezultatu jak w Lasku. Bo na prawdę —. 
ćwicznia jest tam zbudowana bardzo ładnie, na własnym grun- 
cie, — tak, że będzie ją można rozbudować jeszcze według ist- 
niejącego planu (dha budowniczego Maćkowiaka) na gmach 
piękny i użyteczny pod każdym względem. 

Podziwiać należy skrzętność i zapobiegliwość zarządu z 
prezesem dhem Wawrzyniakiem na czele, wykazaną przy bu- 
dowie sokolego dzieła. Budowano niemal bez gotówki w kasie, 
— a mimo to umiano zawsze zdobyć potrzebne pieniędze. Tyle 
właśnie, by zakupić to, czego nie stało z ofiar w materiale bu- 
dowlanym, dostarczonym przez rozumiejących znaczenie Sokol- 
stwa obywateli. I tylko o ten materiał chodziło, gdyż resztę, 
bodaj najcenniejszą, a mianowicie pracę, dawali wyłącznie sa- 
mi członkowie. 

Do pracy stawali naturalnie bezrobotni. Ale nie tylko oni 
sami. Ci co pracowali zawodowo, skończywszy swe zajęcia, 
zjawili się do apelu, by stawiać zręby ukochanego dzieła, by 
wyżej a wyżej wznosić mury gmachu, by wreszcie urządzać 
jego wnętrze: kłaść posadzkę, tynkować i malować ściany, 
wprawiać okna i szyby. 

I właśnie to, te przeszło pięć tysięcy godzin pracy, jakie 
druhowie włożyli w sokole dzieło, jest dla nas najcenniejszym 
walorem, który podnieść trzeba, na który należy wskazać jako 
na naśladowania godny wzór. 

Taką pracę wykonać potrafią tylko ludzie o wysokiej war- 
tości moralnej, ludzie, umiejący wyrzec się samolubnych my- 
śli o korzyściach osobistych, zdolni do poświęceń dla sprawy, 
którą ukochali. Takich właśnie ludzi potrzeba Polsce jak naj- 
więcej, bo na nich zawsze będzie mogła liczyć, na nich zawsze 
się oprzeć. 

I tu dochodzimy do głównego bodaj celu Sokoła. Jest nim 
wychowywanie największej liczby takich właśnie Polaków, 
zdolnych do poświęceń, odznaczających się rozumną ofiarnością, + 


a przede wszystkim umiejących miłość swą dla wielkiej spra- 
wy przejawiać w czynach. 

Dobrym Polakiem nie będzie nigdy ten, co rzuca choćby 
najpiękniejsze frazesy o miłości Polski — a nawet i ten nie, 
co faktycznie z całego serca Polskę kocha, lecz nie będzie się 
umiał zdobyć na okazanie tej miłości w realnym, pozytywnym 
czynie, — ot, takim ofiarnym czynem na jaki zdobyć się potra- 
fili w Lasku druhowie, miłujący ideę sokolą. 

Sokół taki ch właśnie Polaków stara się wychowywać 
-— przez wdrażanie swych szeregów w spełnianiu obowiązków, 
jakie na nich nakłada statut. Służba sokola — to nie puste ga- * 
danie. To łamanie się z własnymi skłonnościami do wygody, 
z wrodzonym lenistwem, — to pobudzanie do tego, by człowiek 
„rad dźwigał się z wygodnej pościeli“. 

Hartowanie ciała, mięśni? 

Owszem! Jest to potrzebne, konieczne — gdy tylu nas 
wokół otacza wrogów. Jest to konieczne również na codzień — 
do pracy wyczerpującej i znojnej, jaką każda jednostka podno- 
si wartość Polski. Lecz hartowanie ciała wzmagamy jednak 
przede wszystkim przez hart naszego ducha, który zawsze i wszę- 
dzie będzie tym czynnikiem, co prowadzi do zwycięstwa. 

W tych pięciu tysiącach godzin pracy sokolej, wykazanej 
przez statystykę Sokoła w Lasku, znajdziemy i jedno i drugie: 
hart ciała i hart ducha. 

Dla tego właśnie jest to takim pięknym, naśladowania god- 
nym przykładem. 


Mussolini dla Sokoła w Rzymie 


Gniazdo Sokoła w Rzymie, obejmujące swymi wpływami 
coraz szersze koła Polonii we Włoszech — wykazuje ogromną 
ruchliwość; nie zaniedbuje żadnej sposobności, by Sokołom 
w Rzymie zapewnić możność uprawiania gimnastyki i sportów 
w warunkach jak najbardzej odpowiadających wymogom no- 
woczesnego wychowania fizycznego. Ostatnio wiceprezes gnia- 
zda druh Teodor Gałka, zwrócił się wprost do Mussoliniego nie 
tylko o zalegalizowanie rzymskiej placówki Sokoła polskiego, 
ale i o pomoc w realizacji zadań gniazda w dziedzinie kultury 
fizycznej i sportu. W odpowiedzi Mussolini nietylko polecił wy- 
gotować dekret legalizacji w bardzo życzliwym tonie, ale nadto 
oddał Sokołowi do dyspozycji boiska organizacyj faszystow- 
skich. 
X 
Gniazdo rzymskie pielęgnuje także stale ideologię sokolą, 
czego wyrazem jest m. i. obwołanie św. Andrzeja Boboli Patro- 
nem gniazda. | 
-. Dnia £ czerwca br. specjalny komitet organizacyjny, na cze- | 
le którego stał audytor dr. Janasik, urządził uroczyste zebranie, | 
na którym profesor papieskiego uniwersytetu Gregoriańskiego, 
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ksiądz dr. Paweł Siwek T. J. specjalnie uproszony przez gnia- 
zdo rzymskie, wygłosił odczyt n. t. „ ideologii Sokoła polskiego 
i jego stosunku do Kościoła katolickiego.“ 

Ks. prof. Siwek wywiódł ideologię Sokoła z ofiarnej służby 
Bogu i Ojczyźnie, opierając się na przeszłości tej organizacji 
i na dokumentach, chlubnie świadczących o szczytnym pojmo- 
waniu Zadań Sokoła. „W zdrowym ciele ma być zdrowy duch“ 
w tym znaczeniu, że przez siłę fizyczną i wyćwiczenie ciała ma- 
my zdążać do tym. pełniejszego posiadania cnót rycerskich du- 
cha i silnego charakteru. Cnoty rycerskie ogniskuje Sokół w mi- 
łości Ojczyzny, ujętej po chrześcijańsku, t. zn. jako służbę Bogu 
przez Ojczyznę. 

Bardzo żywe echo znalazły wywody, poświęcone naświetle- 
niu pozytywnego stosunku Sokoła do Kościoła katolickiego. 


ŻYCIE ORGANIZACYJNE 


Kursy gimnastyczne 


W Jarocinie. 


Od 2—8 maja 1938 r. odbył się w Jarocinie kurs dla druhen i dru. 
hów gniazda jarocińskiego. Ćwiczenia dla druhen rozpoczynały się od 
godz. 6 i trwały do godz. 8, dla druhów od 8 do 10. Druhny, z których 
na każdej lekcji obecnych było 10 przedstawiają materiał nie zły. 
Przerabiałem z nimi codziennie ćwiczenia na przyrządach, w których 
robiły widoczne postępy. Na ćwiczeniach u druhów przerabiałem ćwi- 
czenia wolne i przyrządowe. Kursiści (w liczbie 15) całkowicie opano- 
wali ćwiczenia wolne, jednak na przyrządach robili mniejsze postępy. 


W Środzie. 


W Środzie odbył się kurs dla gniazda męskiego. Od dnia 9 do 
15 maja. Ćwiczenia odbywały się dla młodzieży od 5 do 7. Przerabiałem 
z nią ćwiczenia na przyrządach, lekcje gimnastyczne oraz gry i za- 
bawy. Jest to młodzież świeżo zorganizowana, dlatego wpajałem w nich 
najelementarniejsze ćwiczenia. Młodzież uczęszczała na ćwiczenia w 
liczbie 8-iu. Druhowie, których liczba przeciętna wynosiła 18 — przed- 
stawiali materiał również zupełnie surowy. ćwiczenia dla druhów roz- 
poczynały się o godz. 8—10 i każdorazowo po przeprowadzonej lekcji 
gimnastycznej przerabiano początkujące ćwiczenia na przyrządach. 
MAĆ RR dokonał w obecności całego Zarządu Okręgu prezes 
dh. Sentek. 


W Okręgu Konińskim. 


Kurs gimnastyczny okręgu konińskiego odbył się w dniach od 
16—22 maja. W kursie tym zorganizowanym przez Zarząd Okręgu 
w Kazimierzu Biskupim brało udział 6 druhów (na podobno 16 zgło- 
szonych) z 2 gniazd i to z Ślesina 2 druhów i 4 dh. z Kazimierza. Z do- 
tychczasowych kursów był to najgorzej zorganizowany. Wina leży nie- 
wątpliwie po stronie Okręgu, który powinien w tak słabo technicznie 
stojącym Okręgu tym większą uwagę kłaść na odpowiednie zorgani- 
zowanie kursu a przedewszystkiem dążyć do przysłania w pierwszym 
rządzie naczelników wszystkikch gniazd. Tym bardziej dziwić się na- 
leży, że Okręg stara się o instruktora — na wet na kilka tygodni — 
a mając go na miejscu, okazuje tak małe zainteresowanie. Sytuację 
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ratowali druhowie gniazda miejscowego, którzy wieczotami docho- 
dzili na ćwiczenia. Na kursie całe rano i popołudniu poświęcałem nau- 
czaniu ćwiczeń na przyrządach, gier siatkówki, koszykówki oraz lek- 
kokatletyki, wieczorem natomiast przy udziale -- druhów przeprowa- 
dzałem lekcje gimnastyczne i przyrządowe aż do zmroku. 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKATY NACZELNICTWA DZIELNICY 


Zebranie Naczelnictwa Dzielnicy odbyło się 30 kwietnia. Spra- 
wozdania naczelnika i naczelniczki przyjęto do wiadomości. Po prze- 
prowadzeniu wyborów uzupełniających przedstawia się skład Dzieln. 
Wydz. Technicznych jak następuje: 


Druhów: Suligowski — naczelnik, Stefan Weselik — I. zast. 
naczeln., Nochowicz — II. zast. naczeln., Korna — sekretarz, Stoińska 
— zast. sekr., Stróżyk — ref. lekkiej atl, Radojewski — instruktor 
gimn. Grząślewiez, Wrona, Chałupka, Friedrich, Tylewicz, Przybył, 
Zawal, Nawrot. i 


Druhny: Frąckowiakówna — naczelniczka, Wojciechowska — 
I. zast. naczeln., Szulczykówna — II zast. naczeln., Stoińska — sekre- 
tarka, Kozłowska, Korachówna, Holaszowa, Holaszówna, Kasprza- 
kówna, Rezmerówna. Wybory zatwierdziło Naczelnictwo Dzielnicy 
w dn. 5. 5. 1938 r. 


Dzielnicowe zawody gimnastyczne odbyły się 1 maja br. przy 
udziale 31 druhów, 25 druhen — 15 młodzieży męskiej. 


Terminarz zajęć instruktora dzielnicowego na rok bieżący. 11-—17 
lipca w Ostrowie, 18—24 lipca w Kępnie, 21—28 sierpnia w Poznaniu, 
29. 8. — 4. 9. w Gnieźnie, 5. — 11. 9. w Rogoźnie, 12. — 18. 9. w Wolsz- 
tynie, 19. — 25. 9. we Wronkach, 26. 9. — 2. 10. we Lwówku, 3. 10. — 9. 
10. w Inowrocławiu, 10. — 16. 10. w Kępnie, 7. 11. — 13. 11. w Ostrowie, 
14. 11. — 20. 11. w Jarocinie, 21. — 27. 11. w Środzie, 28. 11. — 4. 12. 
w Lesznie, 5. — 11. 12. w Kościanie. 

Jak z sprawozdań instruktora, które ukazywały się w poszcze- 
gólnych numerach „Pobudki* wynika, nie zawsze był teren pracy dla 
instruktora należycie przygotowany. Wobec tego zwracamy uwagę, 
by podczas drugiej serii tegorocznych objazdów, instruktor został 
z większym pożytkiem wykorzystany. Okręgi nie muszą koniecznie 
organizować kursów na czas pobytu instruktora, jeżeli to jest nie- 
wygodnie. Instruktora mogą Okręgi przydzielać ruchliwszym Gniaz- 

"dom szczególnie takim, w których uprawia się gimnastykę przyrzą- 
` dową. Jednym słowem Okręgi powinni na czas obmyśleć w jaki naj- 
' lepszy sposób instruktora dzielnicowego dla swego Okręgu z pożyt- 
kiem wykorzystać. 


Kurs gimnastyczny dla przodowników i naczelników odbędzie 
się od 1—14 sierpnia br. we Wągrowcu. Każdy Okręg obowiązkowo 
powinien wydelegować na kurs ten 2—3 druhów, którzy by później 
mogli zastąpić tych przodowników wzgl. naczelników, którzy dotąd 
kursów nie posiadają. Opłata za kwatery i wyżywienie wyniesie około 
1,50 zł. Dokładne informacje i program kursu podamy w następnym 
numerze „Pobudki*. 


Obóz wypoczynkowy dla druhów odbędzie się łącznie z kursem 
w Wągrowcu. Obóz przeznaczony. jest szczególnie dla naczelników 
gniazd i okręgów. Warunki za pobyt na obozie podamy osobno. 


(©) B. Korna, sekretarz. (—) K. Suligowski, naczelnik. 
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Wyniki druhów z zawodów gimnastyczno-lekkoatletycznych odbytych w dniu 1 maja 1938 w Poznaniu 
Stopień wyższy 


Kolejność 


Imię i nazwisko w jedn. 


wzwyż |rzut kulą | Suma 
pkt. „| punktów 


wyn. pkt. 


Radojewski Bernard . . . « . Poznań 9,5/8,95] 9,73/9,73] 9,37 9,53 9.37/9,0 | 8,978,03] 9,17/9,36] 13,s/6,8 | 1,48/7,6 | 10,8)9,16] 134,07 1. 
Janaszak Mieczysław . . . Poznań I 7,518.8 |-8.97/9,07] 9,53/9.4 | 9,53/9,43] 7,63|8,6 | 7,20/9,20] 13,6/4,8 | 1,83/3,9 [+7,01/0,00] 113,56 II. 
Garstka Marian . . . . . . . Leszno 7,919,151 9,07/6,33] 9,13/9,4 | 9,27/9,174 8,6. |9,47] 7,67/8,33] 18,5/6,1 | 1,20,0,0 8,844.36 112,95 II. 


Imię i nazwisko Gniazdo BUK 


Ea OE 109 Btr |skok w daif rzut kulą | Suma | Kolejność 
wolne konia |wyn. pkt. panktów | w jedn. 


wyn. pkt. 


wyn. pkt. 


Chmielewski Adam .. ... Poznań I 8,20 8,50 8,60 6,10 8,80 | 13,3/ 8,5 | 4,76/4,36] 8,18/3,36] 64,12 I. 
Dratwa Hieronim . . . . . z Poznań II 8,16 8,85 70 6.70 8,80- | 13,3] 8,5 | 4,46|2,68] 7,50/2,00} 61,63 II. 
Krasicki Michał . . . . . . . Poznań III 6,13 8,40 8,50 5,90 8,00 | 14,2) 5,2 | 4,64|3,64] 7,97/2,94] 57,01 III. 
Urbaniak Józef . . . . . . -. Poznań IV 7,90 8,75 8,00 6,:0 8,380 | 14,2 5,2 | 3,99/1,27] 7,95/2,90] 49,52 IV. 
Seichert Edmund . . . . . . | Poznań III | 2,00 7,90 9,00 3,50 8,70 | 14,2] 5,2 | 4,30/2,20] 7,69|2,38] 47,68 Vi 
Stopień niższy 

Paul Stanisław . . .. . . | Wągrowiec 7,20 6,35 7,80 8,05 7,80 7,50 | 13,4|10,0] 4,53/5,95] 8,02|4,121 64,80 I. 
Chmielewski Bolesław . . . . | Poznań II 2,30 8.35 8,20 8,560 7,40 8,70 | 13,7) 8.5] 4,51/5,85] 6,90|1,80] 64,61 II. 
Zaremba Władysław . . . . . Krotoszyn 6,15 6,86 7,55 8,25 -6,35 7.10 | 13,0/10,0] 4,74/7,45] 7,88/3,764 63,46 Meg 
Kaczyński Franciszek . . . . | Krotoszyn 6,50 6,90 8,25 6,05 6,50 8,00 | 14,1/6,70] 5,00/ 10,04 3,02/4,12] 63,32 IV. 
Czerwiński Wiktor . . . . . | Wągrowiec 7,00 | 6,90 4,75 6,25 7,50 7,25 | 12,9/10,0] 4,82|8,10] 7,94/3,88] 61,63 V. 


W zawodach w stopniu niższym startowało 23 druhów. Wyniki podajemy w kolejności jednostek tylko pierwszych pięciu. Dalej idą 
kolejno druhowie: Marszałek Józef (Krotoszyn), Ziółkowski Maksym. (Wągrowiec), Sikorski Edmund (Poznań IV), Janiszewski Szczepan (Rawicz), 
- Szulc Paweł (Rawicz), Płatkiewicz Antoni (Poznań IV), Stryjakiewicz Fr. (Wągrowiec), Młynek Wł. (Krotoszyn), Młodzikowski Kaz. (Wągrowiec), 
Owieśniak Wład. (Poznań IV), Brodala Antoni (Poznań III), Kaniewski Edmund (Wągrowiec), Urbaniak Tad. (Poznań IV), Stanek Jan (Rawicz), 
Bartkowiak Jan (Leszno), Włodarczak Marian (Leszno), Szulc. Teodor (Rawicz), Rutkowski Henryk (Rawicz). — Zespołowo zajęli miejsce 
I. Wągrowiec (302,47 pkt.), II. Poznań (282,92 pkt.), III. Rawicz (243,96 pkt.). 


KZ A zz 


Wyniki druhen z zawodów gimnastyczno-lekkoatletycznych odbytych w dniu 1 maja 1938 w Poznaniu 
Stopień niższy 


UPR ; A ówi przesk. | równo- | bieg 60 mtr skok w dal rzut piłk Razem Kolejność 
Gniazd ćwicz. g PORĄ A 7 
Imię i nazwisko | x wolne Poręcze] kółka Ponia |ważnia| wynik pkt. | wynik pkt. | wynik pkt. punktów w. jedn. 


Laubówna Klara . . . . . „ | Poznań XV. 8 7,25 | 9,45 | 8,75 | 8,75 | 9,4s | 9,0 3,87 |10,0 {20,90 | 5,9 

Hagerówna Halina. . . . . . Jarocin 4,25 | 5,75 | 8,95 | 8,25 | 6,875] 8,8s | 10,0 3,80 |10,0 |20.30 | 5,3 59,876 II 

Lesińska Maria . . . . . . . Poznań XIII. | 8,05 | 9,50 | 9,70 | 9,25 | 9,775] 10,2s | 5,8 3,07 | 4,42 | 17,00 | 2,00 56,495 I 
Dropikówna Stanisława . . . | Poznań XVI. | 8,50 | 6,26 | 9,50 f 9,25 | 9,09 |10, s | 6,4 3,37 | 6,22 [15,60 | 0,6 55,720 Iv. 
Komorowska Stanisława . . Jarocin 7,95 | 8,26 8,50 | 8,25 |10,3s | 5,5 3,27 | 5,74 [12,20 | 00 53,440 Vv 


Wyniki młodzieży z zawodów gimnastyczno-lekkoatletycznych odbytych w dniu 1 maja 1938 w Poznaniu 


Suma 
punktów 


skok w dal 
wynik pkt. 


* | wspin. po linie bieg 60 mtr. 
wynik pkt. | wynik pkt. 


rzut kulą 


Imię i nazwisk 
g 3 wynik pkt. 


Gniazdo | Sr | drążek ira 


Sobczak AL. . . . . . | Poznań Il 7,60 | 8,20 .05 4,78 | 10,00 | 9,60 | 10,00 90,95 
Strużyński . « 05% 6 Poznań II 7,35 | 8,36 4,59 | 10,00 | 8,60 | 7,60 86,825 
Buda Marian . . . .. Poznań III | 2,50 | 7,45 4,47 | 10,00 | 9,00 | 10,00 83,85 
Sobczak Cz.. . . . . . | Poznań II | 7,05 | 7,20 4,42 | 9,20 | 9,00 | 10,00 81,00 
Dybowski $t .>... :. Poznań II 7,65 | 7,60 4,13 | 6,58 | 8,24 | 5,44 28,97 
W dalszej kolejności idą: Łuczak Tad. (P. II1.), Kanikowski (P. IL). Błoszyk Tad. (P. HI.), Szudarek Wł. (P. II.), Kołpak K. (P. II), 
Norek H. (P. IL), Ziętowski (P. 1.), Lesiński Zdz. (P. III), Jerzykiewicz (P. 1.), Lesiński A. (P. I.) —  Zastępowo: I. miejsce gn. Poznań II. 


w składzie: Kanikowski, Strużyński, Al. Sobczak, Sobczak Cz., Dybowski St. — punktów 416,375, — II. miejsce zastęp gn. Poznań III w składzie: 


Lesiński Zdz., Kolpak, Łuczak Tadeusz, Marian Buda, Błoszyk Tadeusz — punktów 380,04. 


WIADOMOŚCI RÓŻNE 


W myśl zarządzenia Państwowego Urzędu W. F. i P. W. wydane 
uczestnikom kursów zaświadczenia na zniżki kolejowe, muszą być po 
ukończonym kursie zwrócone Przewodnictwu Dzielnicy najpóźniej 
do 10 dni. 

Z uwagi na to, że bardzo wiele Gniazd, których członkowie 
zniżki te otrzymali, do tego zarządzenia się nie stosuje, co powoduje 
niepotrzebne wydatki portoryjne na upomnienia, wzywamy tą drogą 
te Gniazda, które zaświadczeń nam nie zwróciły, aby to naty'ch- 
miast uskuteczniły, w przeciwnym razie Gniazdom, które do tego 
zarządzenia się nie zastosują, zniżek kolejowych w przyszłości wyda- 
wać nie będziemy. 

Okr. Urząd W. F. i P. W. zwraca się za naszym pośrednictwem 
do wszystkich gniazd sokolich, by przesłały mu do 10. IX. zdjęcia 
fotograficzne, zwłaszcza z najbliższej pracy obozowej. Zdjęcia te słu- 
żyć mają do propagandy akcji w. f. i p. w. w ramach ogólnych. Gniaz- 
da zechcą się do powyższego zastosować. 

Równocześnie Okr. Urz. W. F. i P. W. zwraca uwagę, że kore- 
spondencje kierowane przez poszczególne organizacje wprost do Okr. 
Urzędu bez uzgodnienia z lokalną komendą P. W. będą zwracane na 
koszt adresata bez załatwienia, — a w wypadkach dalszego nieprze- 
strzegania pozostawiane bez odpowiedzi. Ze swej strony zwracamy 
gniazdom uwagę na to, że w myśl uchwał sokolich podobne kore- 
spondencje winny być uzgodnione z władzami sokolimi (zarz. okr.). 


Uczczenie zasłużonego sokoła gnieźnieńskiego 


W dniu 3 maja „Sokół“ gnieźnieński uczcił i odznaczył dh. dyr. 
Śmieleckiego, współzałożyciela i byłego prezesa, obecnie członka ho- 
norowego gniazda gnieźnieńskiego, z okazji wręczenia mu związko- 
wej „Zaszczytnej Odznaki“. Dekoracji 
dokonał dh prezes mec. Sych na uroczy- 
stej akademii, przy licznym udziale dru- 
hen i druhów. W przemówieniu swym 
dh prezes mec. Sych podkreślił wielkie 
zasługi dh. Seniora, będącego jednym 
z założycieli gniazda, do dziś jeszcze bar- 
dzo czynnego. 

Ojciec Sokolstwa gnieźnieńskiego, 
pierwszy sokół gnieźnieński, niestrudzo- 
ny szermierz idei sokolej, szykanowany 
i prześladowany za to przez policję pru- 
ską, odważny mówca, dzielny działacz 
narodowy, patriota duszą całą, charak- 
ter prawy i nieskazitelny — oto charak- 
terystyka dha dyr. Śmieleckiego. 

Minęło w tym roku 50 lat przyma- 
leżności dha dyr. Śmieleckiego do gniaz- 
da naszego, toteż wspólnie z całym So- 
kolstwem przesyłamy dh. Seniorowi jak 
najserdeczniejsze życzenia, by Opatrz- 
ność pozwoliła Mu długie jeszcze lata, przy dobrym zdrowiu praco- 
wać ku pożytkowi gniazda gnieźnieńskiego. 

; Czesław Radziejewski, 

okręg. ref. „Pobudki*. 


15-lecie Sokoła w Dąbrówce Wielkiej. 


Piękne i pełne podniosłego nastroju chwile przeżywała Dąbrów- 
ka Wielka na pograniczu w Niemczech w czasie Zielonych Świąt, 
z okazji 15-lecia tamtejszego gniazda Sokoła, obchodzinego przez miej- 
'scową ludność nader uroczyście. Jubileusz zasłużonej dla polskości 
organizacji dał okazję do zbiorowego wystąpienia całej ludności pol- 
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skiej. W pierwszy dzień Zielonych Świąt wobec licznie zebranej iud- 
ności odbyły się na boisku zawody lekkoatletyczne. Startujących dru- 
hów (Berlin, Kramsko Nowe i Dąbrówka Wielka) nagradzano okla- 
skami. W wieczornym zebraniu szczególnie liczny udział wzięła mło- 
dzież. Na program zebrania — zgodnie z żądaniem władz niemieckich 
— złożyły się: śpiew, gorąco przyjęte przemówienie p. Kleszki o 15- 
leciu Sokoła w Dąbrówce Wielkiej i życzenia składane Gniazdu-Jubi- 
latowi przez bratnie organizacje. W imieniu Sokolstwa wielkopolskie- 
go życzenia gniazdu składał dh Edmund Męclewski, biorący udział 
w uroczystości wespół z długoletnim prezesem okręgu berlińskiego 
Sokoła, dhem St. Stoińskim. Śpiew zakończył zebranie, odbyte przy 
udziale dwóch przedstawicieli policji mundurowej i przedstawiciela 
„Gestapo“. Zawody odbyły się w asyście czterech policjantów. 

W drugi dzień Zielonych Świąt uroczystości rozpoczęły się po- 
chodem dzieci szkolnych, druhów ćwiczących i członków Sokoła w 
łącznej liczbie około 250 osób, do ogrodu, w którm odbyła się zabawa 
latowa. Szczególnie gorące przyjęcie spotkało liczne i nader udane 
występy dzieci szkolnych (tańce narodowe obrazki sceniczne, śpiewy, 
deklamacje. 

Wycieczka z podchodami męskiej młodzieży sokolej gniazd po- 
znańskich do Radojewa urządzona przez zarząd Okręgu, odbyła się 
w dn. 26 maja br. Wzięło w niej udział 77 młodzieży i 14 druhów. 
O godz. 5 rano po pouczeniu wszystkich przez druha Giżyckiego — 
autora planu operacyjnego — o zadaniach i zachowaniu się w czasie 
podchodów, rozdzielono poszczególne funkcje i ruszyliśmy marszem 
ubezpieczonym drogą do Radojewa. Poszczególne jednostki, prze- 
strzegając środków ostrożności, by nie narazić się na niespodziewany 
atak lotniczy czy też oko patrolu nieprzyjacielskiego, posuwały się 
stale naprzód. Zamiast potrzebnego uzbrojenia dźwigał każdy z mło- _ 
dych wojaków dość dużych rozmiarów paczkę, ale.. tylko prowian- 
tu. Tak przedstawiała się strona nacierająca, w skład której wcho- 
dziła młodzież gniazd Poznań I, II. i VIII. 

A jak wyglądało po stronie obrony? Młodzież z gniazd Winiary 
i Naramowice obsadziła wioskę Nowawieś Górna oraz pobliski lasek 
już wczesnym rankiem. Patrole obrały sobie za punkty obserwacyj- 
ne różne miejsca, jak: wysokie drzewa, szczyty budynków, szpary 
u płotów i oczekiwały z niecierpliwością na zbliżającego się nieprzy- 
jaciela. Nagle rozległy się głosy, gwar ucieczka a równocześnie głoś- 
ne hu... ra..! obwieściło zwycięstwo strony nacierającej. 

Po skończonych podchodach pomaszerowaliśmy dalej do Rado- 
jewa i przybyliśmy o godz. 9,45 do lasu, gdzie nastąpił raport przez 
Okręg. Kier. Techn. Młodz. druha Dratwę oraz krótki odpoczynek. 

Mszy św. wysłuchaliśmy w kościele w Owińskach położonych 
po drugiej stronie Warty, dokąd przeprawiliśmy się promem. 

© wyżywienie mie było kłopotu bo postarał się o to prezes 
gniazda Naramowice druh Ochocki. Można było nabyć tanio, na 
miejscu gotowaną grochówkę oraz mleko. 

Dalsza część słonecznego dnia szybko upływała nam na wspól- 
nej zabawie w różne gry. Wracaliśmy wieczorem w pełni zadowole- 
ni z pieśnią na ustach „Jak to na wycieczce ładnie...* pewni, że 
w krótkim czasie spotkamy się znowu na wycieczce, jeszcze cie- 
kawszej i w liczniejszym gronie. 

(—) Antoni Laskowski, ref. Okręg. dla spraw młodzieży. 

Na majowym plenarnym zebraniu gniazda Poznań IV Łazarz wygłosili 
referaty dh. Koliński „Obowiązki i życie sokoła“ i dh. Wierzbicki „Kwestia 
żydowska“. Wywodów., prelegentów słuchano z dużym zainteresowaniem. W ko- 
munikatach zarządu doniósł dh prezes o wycieczce okręgowej w dniu 8 maja 
do Kiekrza, 15 maja do Rogalina jako krajoznawczej ze zwiedzeniem galerii 
obrazów i 22 maja pieszej na 15-lecie gn. w lasku. Po omówieniu spraw bie- 
żących i wyczerpaniu porządku obrad zaapelował dh prezes Sarnowski w ser- 
decznych słowach do druhów, by zgodnie i wytrwale pracowali w myśl wygło- 
szonych referatów dla dobra naszej organizacji, po czym solwował zebranie. 


.., Wycieczka gniazda Poznań IV Św. Łazarz. Dnia 15 maja rb. odbyła się 
wycieczka krajoznawcza do Rogalina. Uczestnicy wycieczki wyjechali rannym 
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pociągiem o godz, T-mej do Puszczykówka. Przepiękna wiosenna pogoda nam 
sprzyjała w drodze z Pu iszczykówka do Rogalina. Słońce piekło bezlitośnie, 
lecz wesołości i humoru to mie popsuło. Po drodze wstąpiliśmy do kościoła. 
Napawaliśmy się pięknem natury polskiego krajobrazu, dalej widokiem 
1000 -letnich dębów rogalińskich, mauzoleum, galerią obrazów i pięknym par- 
kiem. Na polanie przed mauzoleum po zwiedzeniu urządziliśmy różne gry sokole 


Wycieczka gniazda Poznań IV — św. Łazarz w Rogalinie. 


przy dźwiękach gitary i mandoliny. Wycieczka pozostanie wszystkim uczestni- 
kom w miłej pamięci a spędzone razem chwile przyczynią się do lepszego 
wzajemnego zrozumienia i zapoznania się. 


Wieczór propagandowy w Ostrowie. Gniazda ostrowskie wykazują w ostat- 
nim czasie wielką żywotność, a urządzane występy publiczne cieszą się wśród 
tutejszego społeczeństwa wielką popularnością, czego dowodem, że sala Teatru 
Miejskiego, w której te imprezy się odbywają, zawsze wypełniona jest po brze- 
gi publicznością. 

dniu 24 kwietnia rb. urządziły gniazdo żeńskie i męskie „Wielki Pro- 
pagandowy Wieczór Gimnastyki i Tańca“. Program był bardzo urozmaicony. 
Na początek wystąpiła młodzież żeńska, demonstrując udatnie pląsy z piłecz- 
kami, drużyna żeńska popisywała się ćwiczeniami rytmiezno-akrobatycznymi 
ma równoważni. Specjalnie piękny był obraz plastyczno- taneczny „Nad pięknym 
modrym Dunajem“ w wykonaniu drużyny i młodzieży żeńskiej. Oprócz tego 
odbyły się wolne ćwiczenia rytmiczne. 

Młodzież żeńska pokazała wzorową lekcję gimnastyczną. Druhowie wy- 
stępowali z pięknymi popisami zespołowymi, wykonując obrazy zlotowe, olim- 
pijskie, ćwiczenia estradowe i obrazy plastyczne. Podziwu godne były olim- 
pijskie ćwiczenia na prężniku. Była i walka pokazowa boksu, tak drużyny, jak 
i pierwszy krok bokserski chłopców. 

Wieczór ten urozmaicono obrazem scenicznym pt. „Zaręczyny Anielki" 
K. Dobrzyńskiego w wykonaniu międzygniazdowego zespołu dramatycznego. 
Na wyróżnienie zasługują pięknie odtańczone tańce marodowe, jak oberek, kra- 
kowiak, mazur i kujawiak. Na ogólne życzenie musiano tańce powtarzać. 
Wszystkie pokazy oklaskiwała publiczność nieprzerwanie i entuzjastycznie. 

Tierowniczką występów żeńskich i tańców: była maczelniczka okr. Rae- 
zówna, ćwiczeniami druhów kierował druh naczelnik Tomczyk. Konferensjerkę 
prowadzili na zmianę z humorem dh. mgr Włoch i dh Łęcki. Orkiestra woj- 
skowa przygrywała do wszystkich popisów. 

Na zakończenie sokolice i sokoli ustawili się w dy AU ze sztandarem 
przed frontem, a dh mgr Neumann wygłosił z niezwykłą siłą i zrozumieniem 
wiersz Dobrzyńskiego. „Sokoli*. Wspólny śpiew „Marsz Sokołów“ zamknął 
wieczór udały w całej pełni, na którym nie brakło władz cywilnych ami woj- 
skowych. Licznie zebrana publiczność zachwycona była wykonaniem obfitego 
programu, podziwiając sprawność i wysoki poziom wykonawców. wk 

i! 


Raid konnego Sokoła. Dnia 3 maja br. połączone plutony konnego Sokoła 
Strzelno — Gębice. urządziły raid do Inowrocławia. Szczególną uwagę zwracał 
plutonsgebicki w sile 20 koni świetnie zorganizowany przez druha Józefa Chu- 
dzińskiego z Różanny, który już dnia poprzedniego przybył do Strzelna i tam 
zakwaterował. Po rannej pobudce o godz. 5 wyruszył oddział w sile 45 ludzi 
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i koni pod komenda druha Pankoskiego por. rez. artyl. Po przybyciu do Ino- 
wrocławia oddział brał udział w defiladzie 3-cio majowej, żywo oklaskiwany przez 
publiczność. Dzielna postawa jeźdźców i doskonały dobór koni oraz ekwipunek 
znalazły uznanie u przedstawicieli władz wojskowych. 


W godzinach po południowych nastąpił odmarsz do Strzelna, dokąd do- 
tarto o godz. 19-tej. Mieszkańcy Strzelna licznie wylegli na ulicę, by powitać 
dzielnych zuchów sokolich. Nadmienić wypada, że twórcą oddziału jest wielki 
szermierz idei sokolej i miłośnik koni druh dr Fiebig. 


Raid konnego Sokoła. 


DZIAŁ SOKOLIC 


Wspomnienie... 


Nigdy nie zapomnę, z jak radosnym sercem wracałyśmy 
przed laty z Poznania do Warszawy po pierwszym zapoznaniu 
się z pracą Sokolic Wielkopolskich. 

Był przecież czas, kiedy Sokolstwo Polskie w umysłach 
przedwojennego społeczeństwa stanowiło kadrę armii narodo- 
wej, niosącej nowym pokoleniom hasło powstańców 1863 r. 
Miało być „zakonem rycerskim*, wychowującym cnoty ducha 
i pełnię świadomości obowiązków wobec Ojczyzny. Z tą ideą 
szłyśmy znów do pracy w roku 1926 w Związkowym Wydziale 
Sokolic, powołane do niego uchwałą walnego zjazdu: posłanka 
Maria Holder-Eggerowa, Zofia Cichocka, Helena Bironowa i ja. 
A był to już okres, kiedy w Sokolstwie nurtowały prądy, mó- 
wiące, że „jesteśmy przede wszystkim związkiem gimnastycz- 
nym“, prądy, które przekreślały słowa naszego dumnego Hym- 
nu o duchu nie tylko o ciele mówiące. 


Jechałyśmy do Poznania z gotowymi projektami złączenia 
znowu wysokich ideałów etycznych i wychowania obywatel- 
skiego z wychowaniem fizycznym. 

I dziś — po latach — mogę stwierdzić, że nigdzie nie spot- 
kałyśmy się z takim zrozumieniem idei, z tak natychmiasto- 
wym oddźwiękiem. Nigdzie nie stanęło do pracy tak wielkie 
i zgrane grono kierowniczek. 
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Wielkopolanie! Tak! Umieją się organizować. I umieją ser- 
cem za serce darzyć. Myślą ofiarną na myśl odpowiadać. Nie 
wprowadzają — raz poznawszy człowieka, otwierającego im 
duszę — podejrzeń co do czystości intencji. Nie rzucają ka- 
mieni pod nogi, gdy chodzi o służbę Narodowi. 

Związkowy Wydział Sokolic podał się do dymisji, nie mo- 
gąc przełamać przeszkód, jakie następnie spowodowały przewi- 
dziany przezeń zastój w rozwoju Sokolstwa żeńskiego w innych 
dzielnicach. 

Ale to uznanie, jakie w Wydziale zdobyła sobie swoją pracą 
Dzielnica Wielkopolski, pozostało w naszych sercach, jak jasny 
promień. 

Stoicie na strażnicy Polski, na bastionie, w który od tysiąca 
lat uderza Niemczyzna w swym pochodzie na ziemie polskie. 
Jesteście wieczną Strażą Narodu. 

Niechże więc po wszystkie lata brzmią w Waszych sercach 
słowa wspaniałego „Manifestu Młodych*'1), płynące do Ojczyzny 
zza kordonu, od tych, co po niemieckiej stronie na polskiej zie- 
mi zostali i walczą codzień o prawo Narodu do życia: 

„Naród Polski jest wieczny i do wielkości prze- 
znaczony! 

„Przeznaczenie to w sercu każdego Polaka jest 
złożone. 

„Obowiązek zatem budowania wielkości Narodu 
Polskiego na każdym z Polaków spoczywa.“ 


Zofia Zaleska. 


KOMUNIKATY DZIELNICOWEGO WYDZIAŁU SOKOLIC 


Uchwały Rady Związku. Podajemy do wiadomości wszystkim 
Okr. Wydz. Sokolic i gniazdom następujące uchwały, tyczące się dru- 
hen, a które uchwaliła Rada Związku w dniu 3 kwietnia 1938 r. 

Rada Związku wzywa Sokolstwo do jak najszybszego organizo- 
wania dzielnicowych i okręgowych Wydziałów Sokolic oraz otoczenia 
ich pracy opieką i pomocą. 

Rada Związku poleca Zarządowi Związku niezwłoczne opraco- 
wanie Regulaminów dla dzielnicowych i okręgowych Wydziałów So- 
kolich, analogicznie do Regulaminu Związkowego Wydziału Sokolic. 

Rada Związku poleca Naczelniczkom, aby przestrzegany był rygo- 
rystycznie obowiązujący kobiecy strój ćwiczebny. 

Zjazd Dzielnicowy druhen pod przewodn. dhny prezeski Koło- 
dziejskiej w dniu 8 maja udał się b. dobrze. Reprezentowanych było 
50 gniazd z 14 okręgów. Władze sokole reprezentowali wiceprezes Zw. 
dh. Dr Celichowski, prezes Dzielnicy dh Wolski, sekretarz dh. Fellner, 
oraz druhowie Roskosz, Weselik, Libera, Sokołowski. 

Ogólna liczba druhen 319, gości 23 osoby. Wprawdzie z powodu 
choroby nie mogła przybyć przew. Zw. W. S. z Warszawy dh. Rutkow- 
ska, zasłabł również ks. prał. Prądzyński tak, że w ostatniej chwili 
zgodzili się łaskawie mówić dh. red. Jerzy Herniczek na temat komu- 
nizmu oraz wiceprzew. Dz. W. S. dh. Helena Sobczyńska z Pleszewa 
o obowiązkach sokolicy. Po wzruszającym przemówieniu dh. prez. 
Pawłowskiej zgotowały zebrane ustępującej ze stanowiska przewodn. 
Dz. W. S. dh. Rozmiarkowej żywiołową owację, ofiarowując na pa- 
miątkę w formie obrazu sztandar sokoli w miniaturze. Po południu 


p: 1) Zgłoszonego w lutym 1938 r. na Kongresie Związku Polaków w Ber- 
inie, WA i >» i 
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odbyły się pod kierunkiem nacz. dzieln. di: Frąckowiakówny pokazy 
gimnast. oraz na zakończenie druhny z gniazd poznańskich odegrały 
wszystkie bez zarzutu jednoaktówkę układu dh. Konstantego Do- 
brzyńskiego p. t. „Złota Dola“ pod reżyserią dhny Stelli Śliwińskiej, 
po czym rozpoczęła się zabawa, która pociągnęła się do godz. 10 wie- 
czór. Komisja gosp. z dhną prez. Pajchlową na czele spełniła dosko- 
nale swoje zadanie. 

Dzieln. Wydz. Sokolic poczuwa się do miłego obowiązku złoże- 
nia najserdeczniejszego podziękowania tym wszystkim druhnom, któ- 
re w jakikolwiek sposób przyczyniły się do zorganizowania naszego 
zjazdu, oraz do utrzymywania na miejscu porządku. 

Naczelniczką dzielnicową została wybrana na ostatnim zebraniu 
dhna Frąckowiakówna, zast. dhna Wojciechowska Pelagia, II. zast. 
dh. Szulczykówna z Leszna, sekretarką dh. Stoińska Gabriela. Całemu 
gronu techn. życzymy jak najlepszych wyników w pracy na tym ød- 
powiedzialnym odcinku. 

Kurs dla naczeln. i kierowniczek oraz opiekunek młodzieży od- 
będzie się w tym roku w Nowym Targu w dniach od 9—22 sierpnia. 
Również organizujemy w tym czasie obóz wypoczynkowy, który bę- 
dzie mógł być nawet trzy tygodnie o ile zgłosi się odpowiednia ilość 
kandydatek. Bliższe szczegóły podamy w osobnych okólniku. 

Kurs związkowy odbędzie się od 31 lipca do 13 sierpnia w Żyw- 
cu. Zgłoszenia należy kierować drogą służbową t. zn. przez okręg do 
Dzielnicy, skąd odesłane będą do Związku. 

Korespondencję do „Działu Sokolic' w „Pobudce* należy przy- 
syłać jedynie pod adresem Dzieln. Wydz. Sok., Wały Zyg. Augusta 10. 


(—) Stella Śliwińska, sekr. (—) Zofia Herniczkowa, wiceprzew. 


KOMUNIKATY SEKCJI OPIEKI NAD MŁODZIEŻĄ 


Na zebraniu Sekcji Opieki nad Młodzieżą w dniu 29. 4. 38 na 
przewodniczącą tejże Sekcji obrano dhn. Wicikowską Felicję i na 
członka dhn. Gniewowską Teresę. 

Dnia 7. 5. 38 odbyła się w obecności dhn. prez. Kołodziejskiej — 
przewodniczącej D. W. S. konferencja referentek okręgowych w sekre- 
tariacie Przewodnictwa Dzielnicy przy Wałach Zygmunta Augusta 10. 
Zebraniu przewodniczyła dhn. Wicikowska Felicja. Na konferencji re- 
prezentowanych było 8 okręgów. W pracy nad młodzieżą wybijają się 
okręgi: Kępno, liczące ponad 100 młodzieży, pod kierownictwem dhn. 
prez. Zakrzewskiej, następnie Poznań (140 młodzieży), Kościan i Wą- 
growiec. Przedstawicielek nie przysłały następujące okręgi: Ostrów, 
Sroda, Leszno. ' 

Sekcja Opieki nad Młodzieżą przypomina raz jeszcze o należy- 
tym wypełnianiu raportów i przesyłaniu ich do wyznaczonego termi- 
nu tj. tym razem do 10 lipca 1938 r. 

W dniach od 7—22 sierpnia br. odbędzie się w Nowym Targu 
kurs dla referentek okręgowych, dla kierowniczek i opiekunek mło- 
dzieży w gniazdach. Zaleca się, ażeby okręgi i gniazda już teraz sta- 
rały się o wybór odpowiednich kandvdatek ma powyższe stanowiska, 
gdyż ważnym jest bardzo, ażeby młodzieżą kierowały wykwalifiko- 
wane druhny. 

(—) Felicja Wicikowska, przew. sekcji. 


Jubileuszowy Zjazd Sokolic Wielkopolskich. 


Pod hasłem: Sokolice walczą z komunizmem, odbył się w dniu 
8 maja łącząc w harmonijnej uroczystości 312 druhen z 50 gniazd z 14 
okręgów i 27 osób-gości, które zjechały z całej Wielkopolski, dając tym 
dowów łączności z Dzielnicowym Wydziałem w dniu jego jubileuszu 
10-lecia. Prawie w ostatniej chwili Dz. W. S. otrzymał bardzo przykrą 
wiadomość, że wiceprezeska Związku dh. Rutkowska z Warszawy z po- 
wodu choroby na Zjazd przybyć nie może jak również i drugi mówca 
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ks. „prałat Prądzyński także ż tego samego powodu przemówienia swe- 
go nie wygłosi. Nie ulegając jednakże przeciwnościom Dzieln. Wydz. 
Sokolic poprosił o referat o komuniźmie druha red. Herniczka, oraz 
drh. Sobczyńską z Pleszewa, która w sobotę wieczór przygotowała re- 
ferat o zadaniach sokolicń. Prelegentom tym składa Dz. W. S. wdzięcz- 
ność swoją za tak ochotną pomoc. 

Zjazd rozpoczęłyśmy jak zwykle służbą bożą. W kościele św. 
Michała zgromadziły się wszystkie sztandary gniazd żeńskich pozn. — 
a za niemi szeregi druhen. Wierne ślubowaniu, iż przystępować hbę- 
dziemy do wspólnej komunii św. w podzięce za wolność Ojczyzny i tym 
razem wspólnie dopełniłyśmy tego świętego dla nas obowiązku. 

Z kościoła na śniadanie wracałyśmy długim szeregiem pod prze- 
wodnictwem II. wiceprzewod. Dz. W .S. dh. Sobczyńskiej i naczelniczki 
Dz. dh. Frąckowiakówny. Na końcu szeregu widać było dużo nieumun- 
durowanych — to szły te druhny, które niedawno do organizacji wstą- 
piły, a na zjazd zostały przez gniazda wysłane w tym celu, by przy- 
patrzyły się — wyszkoliły się w sokolich sprawach — i zachęciły sią. 
To też słyszałyśmy nie rzadkie w ich szeregach szepty „a mundury to 
mieć będziemy niedługo“. 

Zebranie Zjazdowe tym razem miało charakter nieco odmienny 
— uroczystszy. Punktualnie o oznaczonej godzinie rozpoczął chór So- 
kolic Okr. Wydz. Sok. poznańskiego pod saga. dhny Śliwińskiej od- 
śpiewaniem patriotycznej pieśni: Dla Polski żyć“, po czym młodziutka 
" dh. Sobkówna z gniazda Śródka zadeklamowała utwór druha Konst. 
Dobrzyńskiego (dla Sokolic Wlkp.) napisanego) pt. Apel Sokolic, a 
druhna Szrajbrowska artystycznie odegrała polonez Chopina. 

Poczym dhna przewodn. Kołodziejska otworzyła Zjazd. witając 
licznych gości (w liczbie 27) oraz Sokolice i oddając hołd pamięci 
zmarłych, a wiernych Sokolstwu druhen. 

Pierwsze powitalne przemówienie wygłosił wiceprezes Związku 
dh. Stanisław Celichowski, który nawiązał do nowego regulaminu So- 
kolic, objaśniając, że powstał on w tym sensie ze względu na inne 
Dzielnice w Związku w których praca Sokolic tak wszechstronnie roz- 
winiętą nie jest jak u druhen, po czym podkreślił z najwyższym uzna- 
niem pożyteczną dla Sokolstwa pracę Dzieln. Wydz. Sokolic oraz licz- 
nych Okręg. Wydz. oraz liczniejszych jeszcze gniazd samodzielnych 
i oddziałów żeńskich w gniazdach mieszanych. To samo przyznał w 
następnym przemówieniu dh. prezes Wolski, podkreślając, że Sokolice 
Wlkp. ofiarną swą służbą dobrze się Polsce przysługują. 

Następnie dh. przew. Kołodziejska odczytała błogosławieństwo 
nadesłane przez Ks. Kardynała Hlonda — a sekretarka Dz. W. S. dhna 
Sroczyńska cały szereg depesz z życzeniami, a więc od Prezesa Związ- 
ku dha Arciszewskiego, wiceprezeski Związku dhny Rutkowskiej, dh. 
Jadwigi Zamoyskiej, Kapelana Dzielnicy Ks. Prałata Prądzyńskiego, 
dha Bernarda Chrzanowskiego, Dzielnicowych Wydz. Sokolic śląskie- 
go, mazowieckiego i pomorskiego druhen: Żychlińskiej, Piętkowej 
i Kapałczyńskiej, Okręgu gnieźnieńskiego i inowrocławskiego, gniazda 
żeńskiego w Bydgoszczy, gniazda męskiego Luboń oraz serdeczne 
słowa uznania od druhen magisterki Golkowskiej Józefy ze Zgierza 
i redaktorki Remiszewskiej z Wilna. 


„Szanowne i bardzo kochane druhny — pisze dh. Remiszewska 
na zakończenie swych serdecznych życzeń: „Na Was zwrócone są oczy 
całej Pilski. W tych słowach nie ma przesady, dziś bowiem zwłaszcza 
na kresach wschodnich, przy każdej sposobności stawia się za wzór 
Poznań i Wielkopolskę. Być Poznaniakiem czy Poznanianką — to w 
oczach Polaków z kresów wschodnich pewnego rodzaju nobilitacja — 
, ta nobilitacja nakłada na nobilitowanych nowe obowiązki. Niech 
. Was więc druhny drogie, do snu nie kołysze ta słodka melodia uzna- 
nia, ale nich będzie Wam pobudką do tem intensywniejszej pracy, bo 

„każdy nawet najdrobniejszy zawód z Waszej strony — zawód ze stro- 
ny kobiet Wlkp. będzie tem boleśniejszy przykrzejszy, tem większy, 
im większe jest obecnie dla Was uznanie. 
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Pracujcie więc i czuwajcie! a praca Wasza niech będzie jak naj- 
bardziej owocna w następnym dziesięcioleciu — na chwałę Boga, dla 
wielkości Polski i dobra sokolej organizacji. Niech hart Waszej woli 
i wielkość Waszego poświęcenia stworzą silną — duchową linię Magi- 
nota przeciw wrogom kościoła i Ojczyzny. Czołem i czuwajcie!* 

Następnie dh. przew. Kołodziejska wśród hucznych oklasków 
wręczyła Zaszczytną Odznakę Sokolą dh. Liberowej — skarbniczce Dz. 
W. S. prezesce gniazda żeńskiego Śródka — nadesłanej przez Związek 
w dowód uznania długoletniej, bo przeszło dwudziestoletniej oddanej 
pracy dla Sokolstwa. 

Z kolei dh. redaktor Herniczek wypowiedział przemówienie po- 
święcone głównemu zagadnieniu Zjazdu — walce z komunizmem. 


Jubileuszowy zjazd Sokolic Wielkopolskich. 


Przemówienie dh. Herniczka przyjęły dhny niemilknącemi oklaskami. 
Prelegent w żywych słowach omówił podłoże komunizmu oraz sposób 
walki z tym największym naszym wrogiem i wyraził przekonanie, że 
Sokolice przeprowadzą walkę jako nałożone na siebie zadanie z całą 
wytrwałością i energią. 

Następnie dhna prezeska Herniczkowa przedstawiła działalność 
Dz. W. S. za ubiegłe 10-lecie. Sprawozdanie to ujęte w rodzaj wspom- 
nień dawało jakkolwiek w skórcie — wierny obraz pracy Dz. W. S 
oraz jego licznych sekcji. (Sprawozdanie drukowane obszerne i wy- 
czerpujące rozdawano uczestnikom Zjazdu na sali). 

Nawiązując do wspomnień tych drh. prezeska Pawłowska — 
w imieniu Sokolic złożyła w przepięknych słowach podziękowanie 
druhnom Rozmiarkowej i Herniczkowej, życząc również powodzenia 
na nowym stanowisku dh. przewodn. Kołodziejskiej. 

Ostatnie wskazówki Zjazdowe wypowiedziała dh. Helena Sob- 
czyńska z Pleszewa zastanawiając się dłużej nad obecnemi obowiąz- 
kami Sokolie w ciężkich chwilach przełomowych — gdy komunizm 
podnosi w Polsce coraz śmielej głowę. Obowiązkiem Sokolic — to wal- 
ka z tym wrogiem bezwzględna, jeszcze czujniej stać muszą na straży 
— ich czynna służba Bogu i Ojczyźnie musi się stać jeszcze czynniej- 
szą pełna ofiar i zaparcia się siebie. Po czym w podniosłym nastroju 
— ponawiając nasze przyrzeczenia czynnej służbie Bogu — odśpiewały 
głośnym chórem pieśń „My chcemy Boga“. Na tym DE 
pierwszą część naszego Zjazdu. 

Z kolei zasiadłyśmy do wspólnego obiadu:— bufet był obfity, 
smaczny i przedewszystkiem tani. I znów nasza sekcje gospodar cza 
z dh. prez. Pajchlową na czele dowiodła swej umiejętności i zapobie- 
gliwości. Po krótkim odpoczynku rozpoczęły się popisy druhen po- 
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znańskich. Najpierw młodzież gniazda Śródmieście 12 — zaproduko- 
‘wała ćwiczenia rytmiczne (z parasolkami) b. efektowne, układu dh. 
maczelniczki Wojciechowskiej, dalej podziwiałyśmy dhny gniazda 
Wilda — popisujące się b. trudnemi ćwiczeniami układu naczeln. dziel- 
nicowej. Następnie dziarsko i wesoło odtworzyły druhny gniazd po- 
znańskich pod reżyserią dh. Stelli Śliwińskiej utwór sceniczny „Złota 
Dola“ pełen przyśpiewek i tańców narodowych dla Sokolic Wlkp. na- 
pisany przez dha Konstantego Dobrzyńskiego autora „Czarnej Poezji“. 

A potem jeszcze popłynęły wesołe tony taneczne i zabawa — roz- 
poczęła się na dobre — prawdziwa zabawa sokola ze sokołówką, tro- 
jakiem i kujawiakiem tańczonym z werwą i ochotą, aż do zupełnego 
zmęczenia, a co najważniejsza bez kropli alkoholu. 


Zorganizujmy Zlot serc — do Lwowa! 


Jestem do głębi poruszona odwołaniem Zlotu lwowskiego — 
teraz dopiero widzę jak bardzo całą duszą byłam przy tej naszej ma- 
nifestacji narodowej. Obrona Lwowa to doprawdy najpiękniejsza kar- 
ta naszej współczesnej historii. I pomyśleć że oni się nie cofnęli przed 
laty walczyli i zwyciężyli, a my dziś musimy się cofnąć przed szanta- 
żem organizacji ukraińskiej i to musimy się cofnąć na skutek roz- 
kazu naszych władz. 

Nam nie wolno czcić bohaterów Lwowa tam u ich mogił krzyk- 
nąć na cały kraj: czuwamy na kresach! Obrażona duma narodowa 
domaga się jakiejś manifestacji, któraby była protestem, przeciwko 
nakazowi Zlotu. Zbietaliśmy fundusze na Zlot, fundusze te nie zostaną 
wydane na cel przeznaczony — proponuję by Dzielnica nasza zapo- 
czątkowała wielką manifestacyjną zbiórkę pod hasłem: „Wzmocnijmy 
nasze placówki na kresach wschodnich“. Czołem! , 


Józefa Zakrzewska — Kępno. 


Dziesięciolecie Gniazda żeńskiego Poznań — Śródmieście 12. 


W starych rocznikach „Sokoła Poznańskiego" czytamy, iż już 
w r. 1901 powstają pierwsze Sokolice Wielkopolskie — powstawały ja- 
ko oddziały żeńskie przy gniazdach męskich. Pierwsze Sokolice po- 
znańskie powstały pod koniec 1901 r. w liczbie 76 — a już w następ- 
nym roku odbył się ich pierwszy pokaz publiczny. Przetrwały one jako 
oddziały aż do czasów niepodległości nie biorąc przykładu z 3 samo- 
dzielnych gniazd żeńskich powtsałych w latach 1903—05 na obczyźnie 


10-lecie Gniazda Poznań - Śródmieście — Prezydium zebrania. 
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w Berlinie, Charlottenburgu i Riksdorfie. Dopiero w r. 48 dzięki nić- 
strudzonym staraniom druhen Szulczykowej .i Wolniewiczowej byłych 
członkiń owych gniazd żeńskich na obczyźnie — powstaje gniazdo żeń- 
skie Śródmieście 12, które w dniu 26 maja święciło swe dziesięciolecie. 

Po wysłuchaniu mszy św. i wspólnej komunii św. oraz wspól- 
nym śniadaniu uroczyste zebranie jubileuszowe zagaiła obecna pre- 
zeska dhna Herniczkowa, wspominając zmarłe członkinie — poświęca- 
jąc serdeczne słowa uznania druhnom założycielkom Szulczykowej 
i Wolniewiczowej oraz dwom byłym prezeskom obecnym na sali Do- 
broczyńskiej i Lewickiej. „Szeroka i bujna jest nasza niwa sokola — 
kończyła drh. Herniczkowa swe przemówienie — a tak zrośniętą z 
ziemią polską po wieczne czasy. Kto na tej niwie pracuje tak ją uko- 
cha, że praca ta staje się przyjemnością, więcej nawet niezbędnym 
chlebem powszednim“. Zebrane druhny zgotowały obecnej swej pre- 
zesce drh. Herniczkowej serdeczną owację, która już od czterech lat 
zajmując to stanowisko, zdobyła sobie ogólne uznanie i serdeczne 
sympatie w dowód czego również obdarowano ją kwiatami. 

Sprawozdanie z 10-letniej działalności gniazda przedłożyła dhna 
sekretarka Kossmannówna, dając treściwy, barwny i żywy obraz gor- 
liwej i owocnej pracy w każdej dziedzinie zadań i obowiązków soko- 
lich, a więc tak pod względem wychowania fizycznego, jak i ducho- 
wego. To też gniazdo-jubilat, liczące obecnie 150 członkiń, należy pod 
względem sprawności organizacyjnej do najlepszych w całej Dzielnicy 
Wielkopolskiej. Podkreślali to także przedstawiciele sokolich władz 
organizacyjnych, którzy następnie a składając życzenia 
gniazdu?jubilatowi. Przemówienia te wygłosili prezes Dzielnicy Wiel- 
kopolskiej dh. Wolski, przewodnicząca dzielnicowego wydziału sokolie 
dhna Kołodziejska, oraz przewodnicząca okręgowego wydziału sokolic 
dhna Szubertowa. Poza tym pismo z serdecznymi życzeniami nade- 
słali dh. prezes Związku płk. Arciszewski z Warszawy, b. prezes Zw. 
Bernard Chrzanowski ,dhna Jadwiga Zamoyska z Kozłówki ,dhna Re- 
miszewska z Wilna i długi szereg organizacyj sokolich. 

W międzyczasie przybył na salę, owacyjnie witany przez całe 
zgromadzenie, naczelny kapelan Sokolstwa Wielkopolskiego ks. prałat 
Prądzyński, który w podniosłym przemówieniu złożył życzenia gniazdu, 

Punktem kulminacyjnym akademii był referat dhny redaktorki 
Zofii Zaleskiej z Warszawy na temat: „Służba narodowi — miarą du- 
szy“. Szanowna refrentka,., którą sokolice poznańskie w jak naj- 
lepszej mają pamięci już z kilkakrotnych występów na terenie tutej- 
szym, w przeszło godzinnym płomiennym przemówieniu omówiła naj- 
aktualniejsze zagadnienia życia narodowego ze szczególnym uwydat- 
nieniem istoty i działalności wywrotowej komunizmu, oraz roli jego 
pioniera tj. żydostwa. Tak piękna i porywająca forma przemówienia, 
jak i głęboka jego treść trzymały przez cały czas na uwięzi uwagę 
słuchaczów, którzy przy końcu podziękowali mówczyni grzmotem nie- 
milknących oklasków. 

Miłym urozmaiceniem akademii były na wysokim poziomie sto- 
jące produkcje muzyczne. Również ogólnie bardzo podobał się frag- 
ment z „Pana Tadeusza“, jako deklamacja zbiorowa druhen pod zna- 
komitym kierownictwem dhny Stelli Śliwińskiej. 

Po południu odbyła się w tej samej sali herbatka towarzyska, 
urozmaicona bardzo udałymi popisami gimnastycznymi. Gorąco okla- 
skiwano ćwiczenia młodzieży pod kierunkiem dhny Szwedówny i ćwi- 
czenia druhen, oraz znakomicie odtańczone z iście baletowym zacię- 
ciem wale w 4 pary i krakowiak w 6 par, układu drh. naczelniczki 
Kasprzakówny, które to tańce wzbudziły entuzjazm. Całość doskonale 
wyćwiczyła naczelniczka gniazda dhna Rezmerówna. 


DRUHNO: 


w 


' „ Czy nie poczuwasz się do obowiązku inteligencję i wolny 
` ‘swój czas poświęcić walce przeciw komunizmowi. 


18 


DZIAŁ KULTURALNO-OŚWIATOWY 


Materiał do pracy antykomunistycznej znajdziemy w następujących wy- 
dawnietwach: „Ofensywa komunizmu i drogi przeciwdziałania“ Henryk Glass 
(cena zł 2.80). Jest to pierwszy podręcznik antykomunistyczny. 

„Rodzina w Sowietach* — ks. Stanisław Podoleński. Cena —,70 zł. Re- 
cenzję wymienionej broszury podajemy za Biuletynem informacyjnym „Prawdą 
o komuniźmie*; ł ri : k f M, 

W planach ofensywy Kominternu opanowanie rzesz kobiecych zajmuje 
jedno z naczelnych miejseę. Dlatego na specjalną uwagę zasługuje to wszystko, 
co pomaga zdemaskować tę perfidną robotę, co pozwala rzucić Światło na rzeczy- 
wistość sowiecką. „Rodzina w Sowietach* stara się przedstawić, jak bolszewizm 
zniszezył rodzinę u jej fundamentów, wyrywając z dusz poczucie odpowiedzial- 
ności, zasady moralne, jak sprowadził współżycie mężczyzny i kobiety do prze- 
lotnych funkcyj fizjologicznych. Zrujnowana rodzina, to podcięcie zdrowia nie 
tylko moralnego, ale i fizycznego dzieci i młodzieży, a więe dzisiaj w Sowie- 
tach najliczniejszej części społeczeństwa. Sowiety, dążące do potęgi militarnej, 
potrzebują zdrowego żołnierza — stąd dzisiejszy nawrót do wzmocnienia s0- 
wieckiej „rodziny“, wysiłek nie- przynoszący żadnych rezultatów, bo nie moż- 
na budować na zrujnowanych fundamentach. Praca ks. Podoleńskiego, ilustro- 
wana cytatami z prasy sowieckiej, która nie ukrywa zwyrodnienia moralnego, 
poniżenia i wyzysku kobiety w ZSSR, jest niezmiernie cenna, aktualna, poży- 
teczna. Przedstawia jasno, choć zwięźle, cały proces burzenia wiązadel Życia 
społecznego rodziny od 4918 r. i obecne próby jej montowania. Dlå prelezen- 
tów antykomunistycznych, mówiących o zamachu na rodzinę, dla publicystów, 
może być wielką pomocą, dając dużo faktycznego materiału. Ą 


Jak należy odżywiać się, 


Główna wada żywienia się ludzi polega na jednostronności. Jest 
to zjawisko. ogólne i dotyczy żywienia we wszystkich krajach. Ludność 
wsi żywi się głównie produktami: zbożowymi i jarzynami z rodziny 
bulwiastych. Najgorzej ma. wsi przedstawia się żywienie dzieci, które 
od niemowlęctwa po odłączeniu od piersi karmione są jak ludzie do- 
rośli. W miastach matomiiast obserwuje się zbyt niskie spożycie jarzyn 
i mleka, a zbyt wysokie mięsa, tłuszczów, cukru i przetworów tłuszczo- 
wych. ` 

Błędy w żywieniu się wsi i miast możnaby wyrównać drogą włą- 
czenia do diety tych produktów spożywczych, które zawierają wszyst- 
kie składniki, jakich najczęściej w dietach ludzkich brakuje. Do tych 
produktów należą mleko, mięso, jaja, ser, jarzyny liściaste, ziemniaki, 
groch i fasola orazjakieś dodatkowe źródła witamin A, D i C. Te pro- 
dukty mazwano zapobiegawczemi, gdyż one zapobiegają powstawaniu 
niedoborów pokarmowych. Natomiast produkty zbożowe oraz tłuszcze 
i słodycze określono, jako produkty enengetyczne, dostarczające po 
spaleniu energji (kalorji). 

Dlatego, aby jadłospis był pełnowartościowy, należy uwzględnić 
w mim odpowiednie ilości produktów zapobiegawczych, które pokry- 
wiałyby całkowicie zapotrzebowanie ma składniki budulcowe. Ogólne 
wskazania do układania jadłospisów, opracowame na kongresie fizjo- 
logów w Londynie, brzmią w skrócie: Im większa różnorodność pro- 
duktów w racji pokarmowej, tem więcej szans, że jest ona pełnowar- 
tościowa z warunkiem, iż w skład jej wchodzi dostateczna ilość 
produktów zapobiegawczych. 


Każdy Polak winien używać tylko polskich wyrobów 
ERBEDONT 
pastę do zębów 

| iPEA KREM 
na każdą porę roku © 

R. BARCIKOWSKI S. A. POZNAŃ 
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DO NACIERANIA i PIELĘGNOWANIA 
CIAŁA DAJĄ ULGĘ 1POMOC KAŻDEMU 
Żadać w aptekach i drogeriach. 


TURYSTO! 


Jęśli do celu podróży chcesz dotrzeć na 
czas i nie być zmęczonym, korzystaj 
podczas wycieczek 


Z WYTWORNYCH AUTOBUSÓW 
firmy 


POZNAŃSKIE LINIE AUTOBUSOWE 


Poznań, ulica Przemysłowa nr 23 — Telefon nr 64-71 


Nie dojdziesz nigdy do majątku, skoro 
nie będziesz pracował, oszczędzał 
(a przede wszystkim grał na loterii 


LOSY 


I. klasy są do nabycia 
w mojej Kolekturze 


STEFAN CENTOWSKI 


POZNAŃ, pl. Wolności 10 
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